
•V? 82 JVfo 83 (161).

b>'iy b«

*j“e i sp. 
-• Płaco- 

Pszcnica
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PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

■ ^ T C H O D Z I  W E O D T

WARUNKI PRZEDPŁATT:

W Plooku I w Łomży: Bocznie r i .  6,
półroczu, rs. 2 k. M , kw artaln ie  r». 1 k. 35. 
Za ogłoszenie do domu BBiesięczaie k. 6.

Z p rzesy łką  poeitową: Rocznie r«. 6, 
pólrocaaie n .  3, kw artaln ie  r«, 1 k. 50.

Zagranioą: R *cr»ie r». 8, półrocznie 
rs. 4, kwarta!*!* r«. 2.

s  o  s  o  r r  - s r  z a ź s b o o  t t o o d w i a .

Numer pojedynczy k. 5 .

Z» z a la ń ' a d r e i i  dopite* 
•i« kop. 80.

P rzedpłatę  i ogioizenl* 
p r z y ja i ją  r łw iW  k i i y i r  
nie i kolporter)* p« s ta r ta c h  | 

i a laa tes ikaok

Adres wydawnictwa 
w Płocku Rynek Kanonłoznv.

W  oddiiale Łomżyiikim: 

Księgarnia Rychtera na N«wym Rynku.

P ri* d p J* t' i 0f l 0iz* * ił aaj- 
Uptej p r iy iy la e  wproat do 

rad łkeji.

R e k łp ity  nie za itrie ion*  
ni* zwracaj* *ię.

IA p* k*p. I  ■* w ina* 
p«titaw y lak )*f* afc*j*«* Z* aaat*pa* 
r a ty  kas. ( .

U I I IA M T  aa  1 i Ii h U  p* k*p. M

SSnOLOOlA w tarli kap. I I .
W W > na> * lt p r a y ja ^ a  i f h H a i t a

*f«a!sry  : B»*ra (W iankow a 8), Pł* 
trawaMÓfO (Seaataraka M ), B*rfi**<
(Sem loraka 32).

REJENT JOZ
otworzył kaneelarję  w Płocku 
przy ul. Tumskiej, w domu 

dra Brzozowskiego.

Zarząd Płockiego Towarzystwa
Wzajemnego Kredytu

p o d a je  d o  w ia d o m o śe i o só b  in t e r e s o ­
w an y ch , że p o c z y n a ją c  o d  d n ia  1 /1 3  
p a ź d z ie rn ik a  r .  b . p o b ie r a  8 7 2 $  w 
s to su n k u  ro c z n y m  o d  s k u p u  w e k s li i 
p o ży czek  n a  z a s ta w  p a p ie r ó w  p u b l i ­

c z n y c h .

KONKURENCJA!
Żegluga Parowa na rzece Ill/lśle

Jaworskiego i Rogozika
podaje do powszechnej wiadomości, że z powodu 
krótszy cli 'd n i parosta tk i rzeczonej firmy odchodzą: 

Z Płocka do Warszawy o godz. 6-ej m. 15 rano 
Z Warszawy do Płocka „ 8-ej rano.

Przystań  w W arszawie 5 -ta  po lewej stronie mostu 
„ w Płocku 3 -cia  na prawo od schodów 

cem entow ych._______________________

Kalendarzyk tygodniowy
S w łę c i  K o ś c io ł a  
R . - K a to l i c k i e g o .

Środa 18 pażd. Łukasza Ew. 
Czwartek 19 „ P io tra  z Alk.
Piątek 20 
Sobota 21 
Niedziela 22 
Poniedz. 23 
Wtorek 24

I m i o n a
s ł o w i a ń s k i e

Bratu miła 
Ziemowita bl. 
Budzislawa 
Daromila

Wschód słońca o godz. 6 m 37.
Zachód słońca o godz. 4 in. 52.

W ysok. wody na W iśle d. 13 pażdz. 4 stóp — cali. 
pod Płockiem . d. 14 „ 4 „ 11 r 

d. 15 „ 4  „ 9  „ 
d. 16 „ 4 „ 3 „

7 r. 1 p .p  9 w
T einperat. w Płocku: 6 °d . 13 pażdz. 7,8 15,2 10,4 

d. 14 .. 6.4 8,0 5,4 
d. 15 „ 5,6 10.4 5,2 
d. 16 n 3,2 9,8 4,8

J a r m a r k i :  W  gub. płockiej: 23 i 24 pażdz. 
w Bieżuniu, 25 w Bodzanowie.

W  gub. łomżyńskiej, 24 pażdz. w Nowogrodzie, 
w Zambrowie i w Czyżewie.

Zmiany w duchowieństwie w dyecezji płockiej.
Do Bulkowa, po w. płocki m ianowany adm ini­

stratorem  ks. Jan Koperski. Na w ikarjat p rzy  ko­
ściele parafialnym  w Płocku mianowany nowo- 
w yśw ięcony ks. Czesław Żakowski. Do Żalego 
w pow. rypińskim  do pomocy proboszczowi na­
znaczono ks. Henryka Nagrodzkiego, wikarjusza 
p rzy  kościele w D obrzyniu nad Drwęcą*

Zmiany w służbie i mianowania.
Pomocnik buchaltera z izb y  skarbowej tau ry c- 

kiej, Wincenty Janowicz zam ianow any został na­
czelnikiem. stołu w izbie skarbowej płockiej. Na­
czelnik stołu z płockiej izby  skarbowej, Jłamanicki 
przetrauzlokow auy do głównej warszawskiej izby 
celnej. _____

Ire n y , M a rty  
Urszuli
Jan a  Kant. Korduli P rz y ty s la w a  
Jana  K apistrana W lazim ira 
R afała  A. Feliksa Siemisława

Fryderyk Chopin.
W czoraj t. j. w d. 17 b. m. upłynęło 

50 la t od chwili zgonu (w  P aryżu ) gie- 
nialnego tw órcy polonezów , nokturnów  
preludjów  i m azurków . W historji muzyki 
gienjusz naszego kom pozytora zajm uje sta- 

! now isko odrębne jak ieś, odosobnione, nie- 
I pochw ytne n iem ai z powodu swej orygi­

nalności i form y, w jak ie j w yrażał za po­
mocą dźw ięków  nastro je  ducha ludzkiego.

Nasza w ydala go ziem ia— i jeżeli we 
krwi jego pozostał w części ślad  pocho­
dzenia cudzoziemskiego, to duch jego , k tó ry  
się w yraził w przecudnych tonach i melo- 
djach  byl naw skroś nasz, na w skroś swojski

On najlepiej odczuł duszę tęskna Indu na­
szego, w którego pieśń się w słuchując, 
tw orzył następnie te tak  znane i kochane 
melodje. On najlepiej odczuł na tu rę  zie­
mi naszej —  w szelestach drzew  w lesie, 
w szumie zbóż falujących, w szm erze rzek 
i jezior, w powiewie w ietrzyka łagodnego. 
Liryzm  tego wielkiego p ieśn iarza wyśpie­
wał wszystkie uczucia, na  jakie tylko zdo­
być się może najczulsza dusza ludzka. 
Ale przew ażającą nutą , k tó ra  zagłusza nie­
mal wszystkie inne, je s t jak iś  sm utek nie- 
pochw ytny, żałość nieukojona, tęskn ica nie­
zaspokojona niczem, rozm arzenie łagodne 
a  sm ętne, —  niekiedy wreszcie straszne 
łkanie zranionego serca, łkanie niczem 
nieutulone. Dusza tego śpiew aka, w rażli­
wa ja k  mimoza, słyszała  takie g łosy w 
natu rze , takie melodje, jak ich  ucho prze­
ciętne nie dosłyszy. On je  przelał nastę- 
pnio w pieśń naszą, przy której m arzym y, 
tęsknim y, pragniem y, rw iem y się do czegoś 
niejasnego, niepochw ytnego, —  płaczem y 
wreszcie. T ylko nie możemy się śmiać 
słuchając tych melodji, ty lko nie możemy 
skakać , chociaż n iek tó re  mazurki brzm ią 
tak  wesoło i raźnie.

K ult Chopina, uznanie d la  gienjalnego 
tw órcy coraz więcej w zrasta w całym  świe- 
cie. Znakom ici muzycy nie w ahali się 
okrzyknąć go jednym  z najw iększych gie 
njuszów muzycznych,— a z pew nością po­
tom ność coraz dobitniej potw ierdzać będzie 
to przekonanie. l?o w łaśnie jed n ą  z naj­
w iększych cech w yróżniających naszego

kom pozytora je s t dziw na przy całej swej 
nieuchwytności —  prosto ta  i skończoność 
formy.

Takiego śpiew aka, k tó ry  w tak  cudny 
sposób w yśpiewał m arzyciolskość natu ry , 
połączonej z rycerskością  nie mógł wydać 
żaden k ra j inny, ty lko nasz. I Chopin, 
chociaż należy do całego św iata , głównie 
jed n ak  przem aw ia do naszych serc. I my 
go pewnie najlepiej rozum iem y. Nie rozu­
mie go tak  francuz, chociaż z półkrw i na­
leżał do rasy  galijskiej.

Dziwne mamy szczęście do wielkich gie- 
njuszów. K opernika usilnie chcą nam w y­
drzeć Niemcy, do C hopina roszczą w czę­
ści p retensję Francuzi. Ale duchy ich 
ośw iadczają się za nami, —  więc odebrać 
ich sobie nie pozwolimy.

P Ł O C K .

Przesilenie pieniężne, jak ie  od pewnego cza­
su w sferach finansowych odczuwać się d a ­
je, do tyka  nie ty lko większe rynk i i ogniska 
przem ysłow o-handlow e, ale rów nież i m niej­
sze ośrodk i, chociażby o słabym  ruchu eko­
nomicznym. I w naszem mieście sk a rżą  się 
bardzo na  b rak  gotów ki, a  następnie na  
wysokie dyskonto w eksli. B ank Państw a 
podniósł stopę p rocen tow ą, T-stwo wza­
jem nego k red y tu , k tó re  przez czas dłuższy 
nie podnosiło procentu, k ilka dni temu rów ­
nież /m uszonem  było pójść w ślad za tem , 
banki p ryw atne  pobierają obecnie do 12%, 
a  i przy takiej norm ie trudno  dostać pienię­
dzy. W  ogóle nastąp iły  czasy wcale nie we­
sołe z powodu ogrom nych u trudnień  llnan- 
sowych. Nie ma naw et nadziei, ażeby okres 
ten prędko  skończył się. A tymczasem wie-

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „Głosu“ z funduszu ziemian Krośniewickich 
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S tała  i m iała  te raz  na  tw arzy nie zorzę, lecz całe 
słońce szczęścia. A po chw ili nachy liła  się, by pod nieść 
papiery, zb ie ra ła  je  z pośpiechem  i wziąwszy list Meli 
pom yślała, ca ła  uśm iechnięta.

—  Może co o nim pisze? P rzecież M elka i 'ly g lo - 
wscy w yjechali na le tn ie  m ieszkanie gdzieś blizko jego 
fabryki? N ajdroższy mój i jedyny! Za trzy  dni może bę­
dzie już tu, przy mnie?

W olno o tw orzy ła  kopertę  i czy ta ła .
„D roga siostrzyczko! U nns tak a  radość , że nie 

uiogę w ytrzym ać, aby się nią nie podzielić z tobą. J e ­
szcze przed tygodniem  w ahałabym  się, czy mogę o tem 
pisać do R ucinka, a le  w łaśnie pow iedziano mi, że nape- 
wno wychodzisz za mąż, za p ana  W ątorskiego z B ronow a. 
Staszek jednak lepiej cię zna, niż ja . O n zawsze do­
wodził, te praw dziw ie po kobiecem u, ty się nigdy nie 
przywiążesz do nikogo, że wyjdziesz za mąż z rozsądku 
i zostaniesz na wsi, k tó rą  ta k  .bardzo lubisz. Ale m niej­
sza o Staszka. W yobraź  sobie, przed tygodniem w łaśnie, 
pan Stefan Ł adysz ośw iadczył się naszej Jance . P ozna­
liśmy go teraz lep ie j, doszlism y do przekonan ia , że po­
mimo drobnych wad, k tó re  ciebie zraz iły , je s t dob iy  
i bardzo sercowy chłopak i w ierzym y, że swojem uczu- 
ciowein usposobieniem do nas zupełnie będzie pasow ał. 
Ma pięć tysięcy rubli pen sji...”

łł&ńka nic nie rozum iała. T rzym ała  list w obu rę ­
kach i pow tarzała  ty lko jedno  zdanie.

—  P an  Stefan Ł adysz ośw iadczył się naszej Jance... 
S tefan Ładysz ośw iadczył się... Stefan. . Stefan!...

T rw ało  to dość długo. Potem dziew czyna przesta ła  
poruszać ustam i, zm rużyła oczy, jak b y  chcąc lepiej wi­
dzieć, o tw orzy ła  je, znów zm rużyła, wreszcie odetchnęła 
głęboko i zupełnie przytom nie spo jrza ła  przed siebie.

Z pomiędzy pni akacjow ych w yglądała tw arz s ło ń ­
ca, siedziała nizko, na ziemi, i by ła  podobna do wiel­
kiego, czerw onego pieniądza, k tó ry  mruga.

H ań k a  to w idziała bardzo w yraźnie. Aż brw i ścią­
g nę ła , z ta k ą  p a trzy ła  uw agą. Prócz tego b y ła  w stan ie  
myśleć i czuć. D oskonale zdaw ała sobie sp raw ę, że 
w tej chwili, o zachodzie słońca w łaśnie, coś się stało 
dziwnego. T a cichość, św iatło , cienie na  m uraw ie, w ró­
ble kąp iące  się w piasku, pies śp iący  koło schodów, 
ten  sam zbieg szczegółów i okoliczności, to w szystko już 
było kiedyś, zupełnie takie sam e, te raz  się tylko po­
w tarza  bez zmiany.

N apew no już to w idziała, choć nie może sobie p rzy ­
pomnieć gdzie i kiedy? W  głowie ma jakby zam ęt, lecz 
doskonale czuje, że jej wola i jej cale jestestwo zwią­
zały się z tym obrazem  nierozdzielnie, tak  nierozdzielnie, 
ja k  z tą  chw ilą, k tó ra  nadeszła.

T ylko w szystko ma zarysy  trochę za ta rte , rozem - 
glone, w siebie w siąkające. Oto w yraźnie odczuwa ja ­
sność i spokój, lecz kształtów  nie widzi. To, co się 
s ta ło , także  je s t bezkształtne. W idocznie bezkształt jest 
ciszą, a  cisza... cisza... O to zw yczajna, duża mucha. 
P ies z łap a ł w pysk, w ypluł, trochę się ru szała , ale k ró t­
ko, zadziwiająco" krótko... T eraz leży spokojnie, nie widzi, 
nie słyszy, nie czuje... cisza, w ieczna, n iep rzerw ana ci­
sza... P raw da!

H ańka w zdrygnęła  się calem  ciałem , ale nie oder­
w ała  oczu od muchy, nieruchom ym  punktem  czerniejącej 
na żółtym  piasku. P a trzy ła , jak  zahypnotyzow ana, ścią­
g a ła  brwi i p racow ała mózgiem.

— K ażdy, kto nic nikomu dać nie może, należy do 
siebie. Nie potrzebuje czuć, bo czucia w nim niem a. 
W nim je s t próżnia, a  z próżni nikom u nic, z próżnią, 
można zrobić, co się chce, d la  próżni niem a miejsca na 
ziemi. Każdy, kto już daw ać nie może, należy do siebie. 
T arczanka... T arczanka co innego i j a  co innego!

— Dziewczyna podniosła głow ę. M iała te raz  w oczach 
dziw ną przenikliwość, a na  ustach  dziwny uśmiech.

—  N ależą do siebie —  szepnęła. Może teraz  uwie­
rzy , a może nie? Pow rotna fala... tak , fala pow rotna...

Jeszcze raz spo jrza ła  w tw arz słońcu, potem weszła 
na ganek , m inęła sień, w jadalnym  pokoju zostaw iła 
gazety i listy, lecz we drzw iach kredensu stanęła .

S łużąca czyściła lam py. Lampy! Zapali je  dziś... 
ju tro ... Jak ie  to dziwne! Dla niej, d la  llań k i niem a ani 
dziś, ani ju tra . Puste dźw ięki, ale trzeba  być w niej, 
by zrozumieć, ja k  puste!

U śm iechnęła się pobłażliw ie, m inęła służącą, otw o­
rzy ła  m ałą szafkę w murze, długo szukała  między flasz­
kam i, w końcu w yjęła dość dużą, p rzeczytała  napis 
i, zabraw szy ją, poszła do swego pokoju.

Na krześle leżała suknia, k tó rą  d la  niej przygoto­
wano na ju tro . Jutro! Znowu ju tro! Dawniej rozum iała 
ten wyraz, dziś nie może. W szystko zm alało, za ta rło  
się, znikło, niema!

H ańka s ta ła  chwilę z oczam i, wiepkmemi w krze­
sło i w suknię, [totem, ja k  przez sen, nie pa trząc , wy­
ję ła  ko rek  z tlaszki i ręką , k tó ra  trochę d rża ła , ponio­
s ła  flaszkę do ust.

Ale nie wypiła naw et połowy. Szkło jej z ręki 
w yleciało, z krótkim  brzękiem upadło  na podłogę, ona 
zaś s ta ła  z ustam i szeroko otw artem i, z oczami na wierz­
chu, bez oddechu,

(C. d. d.)
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lu ludzi może dojść do ru iny . U nas jak o ś  
o bankructw ach  nie słychać.

Dla pogorzelców w Lubowidzu. J a k
już donosiliśmy czytelnikom , duża wieś Lu­
bowidz w pow. m ław skim  sp a liła  się do 
szczętu. K ilkadziesiąt rodzin pozostało na 
zimę bez dachu i m ienia, bo w raz z do­
mami mieszkalnym i spaliły  się budynki ze 
zbożem tegorocznem . Do J . E . p. guber­
n a to ra  podano prośbę o utw orzenie komi­
tetu ratunkow ego w celu p rzyjścia z po­
mocą biednym.

Może kto w redakcji naszej złoży d a tek  
na pomoc „dla biednych pogorzelców Lu­
bowidza” .

Z Tow. Wiośl. W dniu 13 b. m. odby­
ło się posiedzenie kom itetu Tow. W ioślar. 
N a posiedzeniu tem odczytano listy z towa­
rzystw  w ioślarskich: w arszaw skiego i w ło­
cław skiego. W łocław ianie w serdecznym  
swym liście podnoszą ducha w ioślarzy p łoc­
kich  z powodu wiadomego w ypadku w d. 
20-go sierpnia.

Komitet postanow ił przedstaw ić ogólnemu 
zebraniu  członków  w dnu 22 b. m. do roz­
pa trzen ia  n iek tó re  kw estje, dotyczące spraw  
Tow arzystw a. Postawiono pomiędzy inne- 
mi nabyć nowe prom y pod p rzystań , po­
nieważ s ta re  są  już bardzo zrujnow ane, 
następnie przedstaw ić zam iar rozszerzen ia  
sali na  p rzystan i przez skasow anie om ni­
busu kąpielowego. Nowy omnibus ma być 
przybudow anym  tuż obok przystan i. Lo­
dzie w ysłane będą do fabryki Terleckiego 
w W arszaw ie w celu gruntow nej ich n a ­
praw y.

Z Taniej kuchni Liczba obiadów w ta ­
niej kuchni zw iększyła się, niem al podwo­
iła. Mamy przed sobą dw a listy  stołow ni- 
ków, k tórzy  dziękują za dokonane w o sta t­
nich czasach zmiany w służbie kuchni.

Stołownicy chw alą sobie obiady, k tó re  
nazyw ają „znakom itym i” i obiecują, że bę­
dą w szystkich nam aw iali, aby ci, k tó rzy  mu­
szą stołow ać się na  mieście, stołow ali się 
w kuchni, bo jedzenie w niej zdrow e i po­
silne. J a k  już pisaliśm y, obiady, 40-groszo- 
we zostały zniesione, co w yszło na  korzyść 
obiadom tańszym . W każdą niedzielę w ku­
chni są flaki, doskonale przyrządzone, k tó ­
re  naw et na  miasto w ysyłają się za zamó­
wieniem poprzedni em.

Mianowanie. S ek re ta rz  p ro k u ra to ra  p ło­
ckiego sądu okręgow ego— W innicki, m iano­

w any został starszym  kandydatem  do po­
sad  sądow ych przy  tymże okręgu.

Ogród podominikański, śliczne miejsce 
spacerow e, służy często, żołnierzom  g a rn i­
zonu płockiego za d rogę, k tó rą  prow adzą 
do W isły  konie w celu ich po jen ia  lub p ła ­
wienia. Często rów nież daje się widzieć 
w ojskow ych niższych stopni jeżdżących  tę­
dy do W isły. N iedaw no koń, k tó ry  się w yr­
w ał żołnierzow i, h asa ł czas jak iś  po ogro­
dzie, zanim  zdołano go przytrzym ać.

O gród ten, ja k  już pisaliśm y, znajduje się 
w ogrom nem  zaniedbaniu i oczekuje swego 
p ro tek to ra , k tó ry  urządzi zeń, ja k  z góry 
tum skiej, m iejsce ślicznego spaceru .

Prośba o pomoc. Uczennica k lasy  2-ej 
gim nazjum żeiiskiego, có rk a  biednej wdowy, 
zosta ła  w ydaloną, poniew aż nie uiściła z a ­
p ła ty  za naukę. Za pośrednictw em  naszym 
prosi ludzi dobrych o pomoc, inaczej zmu­
szoną będzie p rzerw ać naukę.

N a opłacenie w pisu za n ią złożyli w n a ­
szej redakcji: Ch. 1 rb ., B. 1 rb ., M. 1 rb .

Mięso. Od czasu do czasu dochodzą nas 
w iadomości o niesum iennein, bo inaczej n a ­
zwać tego nie m ożna, trak tow an iu  handlu  
przez rzeźników  tutejszych. S karg i te są 
ogólnie znane w całym  k ra ju , a tyczą się 
głów nie ow ych „kości” , k tó re  rzeźnicy do­
da ją  do m ięsa w zbyt w ielkiej, n iep ropor­
cjonalnej w prost ilości. W iemy n ap rz ., że 
k toś na 12 funtów mięsa, k tó re  kupow ał 
w yw ażył aż cztery  funty sam ych kości. 
To trochę zadużo. Pow inno być jed n ak że  
i w tego rodzaju  przedsiębiorstw ie pew ne 
ustosunkow anie, co się godzi, a  co się nie 
godzi. Pismo, do k tó rego  zw raca ją  się z in ­
terw encją , nic na to poradzić nie może. 
T rzeba, aby kupujące dom agały się usilnie 
dobrej wagi, a  w ostatnim  raz ie , gdy s tru ­
na  zbytnio się w ypręża, m ożna się udawać 
do w ładzy, k tó ra  winnych pociągać będzie 
do odpow iedzialności. Sposób na sposób, 
nie pozw alać się poprostu  w yzyskiw ać.

„Podręcznik dla rejentów,” w języku  ro­
syjskim . K siążka zaw iera jąca  zbiór wzorów 
różnorodnych aktów  rejen talnycli i hypo- 
tecznych, w niosków i zaśw iadczeń i t. d. 
w yszła z druku . Podręcznik  ten u łożył i 
w ydał w łasnym  nak ładem  p. M ieczysław 
G utkow ski, w łaściciel księgarn i w P łocku ) 
d ługoletn i pomocnik re jen ta .

Ł  0  M Ż  A .

Przytułek. K om itet domu zarobkow ego 
odbył p ierw szą n a rad ę , na  k tórej postano­
wiono założyć p rzy tu łek  noclegow y, w bu­
dynku po w ięziennym, n a  placu pocztowym.

W szpitalu św. D ucha urządzono kap li­
cę, w k tó re j w niedziele i św ięta odpraw ia  
się nabożeństw o. S tałego k ap e lan a  szpital 
nie posiada.

Komitet ku ra to rju m  trzeźwości p ro jek tu ­
je  budowę w łasnego domu, w k tó rym  mie­
ściłaby się sa la  d la odczytów  i tea trów  lu­
dowych, oraz h e rb ac ia rn ia . Je s t to pom ysł 
p rak tyczny , gdyż za skrom ny lokal, wy­
najm ow any obecnie na he rb ac ia rn ię , kom i­
te t p łaci 250 rb. Dom projek tow any  s ta ­
nąłby  przy  ul. F arne j.

Z porządków miejskich. S ta ran ia  za­
rządu  m iejskiego, m ające n a  celu uporząd­
kow anie skw erów , przebrukow yw anie ulic 
i t. d. zasługują, bezw ątpienia, na  pochw a­
łę. Zbyt mało je d n a k  uwagi zw raca za­
rząd  na mostki, szczególnie po rogach ulic, 
g rożące częstokroć zdrow iu przechodniów . 
N arzekań  naszych niepodobna nazw ać go- 
łosłow nem i, gdyż po tw ierdzają  je  fak ty . 
W iadom o w szystkim , że przed m iesiącem , 
na rogu  pryncypalnych  ulic: P lacu poczto­
wego i Sniadow skiej— złam ał nogę, prze­
chodząc po m ostku, nauczyciel miejscowe­
go gim nazjum  p. Skw orcow . Czy nie p ra ­
ktyczniej byłoby zastąp ić  zbutw iałe mostki 
d rew niane żelaznym i i w prow adziły  tak ą  
innow ację znacznie m niejsze od Łom ży 
m iasteczka.

Można nabaw ić się rów nież kalec tw a, 
m ijając zniszczoną pom pę, na rogu  ulic 
Rządow ej i K ró tk iej. W praw dzie , po znie­
sieniu pom py, o tw ór zabito deskam i, miesz­
kańcy  jed n ak  sąsiednich  domów odbili je ­
d n ą  z desek f  czerp ią  ze studni wodę. 
Czy w oda z tej studni nadaje  się do j a ­
k iegokolw iek użytku, na  razie  nie ro zs trzy ­
gam y zaznaczyć ty lko  musim y, że w ierz­
chnia  cem brow ina studni znajdu je  się na 
poziomie chodnika.

T-stwo opere tkow o-d ram atyczne  pp. Mo- 
rozow icza i R om anow icza cieszy się wciąż 
powodzeniem. N a przedstaw ien iu  sztuki 
„M ałka  S zw arcen k o p f’, odegranej przez 
tow arzystw o, te a tr  był p rzepełn iony , na  
przedstaw ienie następne  zakupiono w szyst­
kie loże.

W tych dniach na k ilk a  przedstawień 
przyjeżdża p* G asinski, a r ty s ta  teatrów 
rządow ych w arszaw skich .

Z  naszych okolic.
Cukrowuia w Ostrowitem. W dniu 2-im

p aźdz ie rn ika  odbyło się uroczyste  poświę­
cenie kam ien ia  w ęgielnego pod budowę no­
wej fab ryk i. W  przyszłym  ro k u  cukrow­
nia  ma już być czynną.

O koliczni w ieśniacy zw ożą na  fundamen­
ty fabryki kam ien ie , a  w tych dniach  stanął 
już jed en  budynek, praw dopodobnie na mie­
szkanie d la  robotników .

Poniew aż od K iko ła  do O strow itego z po­
wodu złej, górzystej i g lin iastej drogi trud­
no jest dojechali, a  co za tem  idzie trudno 
będzie dowieść bu rak i, obyw atele okoliczni 
postanow ili d rogę  w ybrukow ać lub usypać 
na niej szosę. B ru k  m a być podobno tań­
szy, ale jeże li policzym y, o ile więcej na- 
psuje się wozów, o ile więcej zdrow ia stra­
cą konie, o ile w reszcie pod każdym  wzglę­
dem gorszą  bodzie kom unikacja  po bruku 
niż po szosie, to się okaże , że lepiej prze­
prow adzić szosę. —  J e s t  też w projekcie 
p rzep row adzen ie  od O strow itego kolejki, 
zapew ne ku g ran icy . L.

Kartofle. Ze w szystk ich  s tro n  dochodzą 
nas w iadom ości, że k a rto fle  w tym roku, 
p rzynajm niej w gub. p łockiej nie dopisały. 
Pod krzem  ich m ato i s ą  bardzo drobne, 
jeże li znajdą  się gdzieś w iększe, to zwykle 
są  nadpsu te , a  więc n iezdatne do użytku.

Gorzelnie zw łaszcza w tym roku ucier­
pią, bo k am p an ja  będzie k ró tk a .

Wspólne piekarnie. Z dob rych  myśli po­
w stają  dobre czyny. P rzypom ina ją  sobie 
może czyte ln icy  a r ty k u ł p. n. „Ze wsi“ , po­
mieszczony w' naszem  piśmie przez p. „Go­
sp o d arza"  w sp raw ie  w spólnych piekarń 
w iejskich. W  a rty k u le  tym  au to r dowodził, 
że pieczenie ciileba d la  służącego w domu 
je s t  obecnie bardzo uciążliw em , tak  z po­
wodu w ysokiej ceny na d rzew o, jak o  też 
z pow odu s tra ty  czasu przez gospodynie, 
k tó reby  mogły czas ten  zużytkow ać na co 
innego. A utor naw o ływ ał do zakładania 
w spólnych p iekarń  w iejskich d la  ludu. Otóż 
dow iadujem y się, iż w tych dniach w pe­
wnej okolicy odbyło  się zebran ie  paru  oby­
w ateli, k tó rzy  m ają  zam ia r m yśl wspólnych 
p iek arń  w czyn w prow adzić. Nie wymię-

[#a i  krjtft-poliika i  polemiką.
SK R E Ś L IŁ

X\ J. Lasocki.
(Dokończenie).

Należy doskonale, a  szczegółowo poznać przedm iot 
oceniany,— nie znajdow ać przeto w nim, lub się nie do­
myślać tego, o czem się autorow i nie... śniło.

Zachować w ocenie ścisły objektywizm, o tyle do­
tykając au tora, o ile w ylania się on w swych pracach.

Nie zapoznaw ać na  chwilę w sw ych wywodach lo­
giki ścisłych przepisów , np. z drobnego szczegółu (p rze­
słank i)— ogólnych wniosków nie czerpać.

Rządzić się względem au to ra  abso lu tną bezstronno­
ścią, zwieńczoną ze śm iałością uzasadnionych swoich prze­
konań, rzeźbiąc sobie w pamięci dwa następujące k lasycz­
ne co do treści zdania: „M agnus ainicus P la to ^ed -m ajo r- 
ve rita s’ — (wielkim przyjacielem  P la to — większą atoli p ra ­
wda) i drugie: „ In  tantum  mihi probat, in ąuan tum  p ro ­
ban t ejus argum en ta” ): O tyle mię przekonyw a, o ile 
przekonyw ają jego dowody).

W reszcie zachować zawsze należną formę, by b ro ­
niąc praw dy, nie narazić się miłości. Jeżeli kto, to k ry ­
tyka  ujem na i polem ika w ym aga należnej zew nętrznej 
szaty, rzeklibyśm y kapsu łk i, czy op ła tk a  spokoju i grzecz­
ności stylow ej, by gorzka  zw ykle p raw da, ja śn ia ła  jak o  
taka , a nie p rzekszta łca ła  się przez b rak  należnej formy, 
w lite rack ą  większą lub m niejszą brutalność. Jeżeli k ie­
dy to w k ry tyce ujem nej, a  szczególniej polemice licuje 
ow w iersz K rasińskiego:

„Bądź spokojnośeią śród burz niepokoju,
W zamęcie m ia rą  i strojem w rozstroju!. . .1’

Zapoznawanie tych k ry tycznych  i polem icznych fun­
dam entalnych zasad głów nych je s t widoczna pierw sza 
przyczyną omawianego złego.

Drugim przypuszczalnym , śmiemy tw ierdzić, powo­
dem — jest chyba chęć zapełn ien ia  tego rodzaju  bardzo 
łatw ym i kry tykam i i takim  etycznie i estetycznie b rzyd­
kim polemicznym huczkiem, rzekom o w imieniu praw dy 
bez końca się n ieraz ciągnącym ,— pustych szpa lt dzien­
nikarsk ich  i w yw ołania przez to w czyte ln ikach nie 
zawsze nadto w ybrednych,— sensacji, zain teresow ania.

Dziwna bo w wielu razach  panuje  w publicystyce 
naszej bezkrwistosc i pustka: pustka zrodzona trochę nie 
z winy redakcji, bardziej atoli w ynik ła  przez zby tn ią

ekonom ję, lub niezręczność, nie powiem , n iesum ienność 
tychże red ak c ji. Cokolw iek bądź, mam y w każdej b ran ­
ży i w każdym  lite rack im  dziale jeśli już  nie gienjuszów , 
nie potęgi nauki i p ió ra , to przynajm niej ludzi zdolnych, 
piśm ienniczo w ypróbow anych , w yrobionych, k tó rzy  by 
umieli, a  zapew ne i chcieli przy należnej... zachęcie, 
odpow iednią do naszych potrzeb i gustów ,—-„boć nie nos 
d la  tab ak ie ry , a le zda się. przeciw nie!...” dobrą, dobrze 
zgotow aną i dobrze podaną tą  lite ra c k ą  s tra w ą  n as czy­
telników  k a rm ić ,— cóż... k iedy wąż red ak to rsk ie j k iesze­
ni, czy też chyba niezręczność red ak to rsk ie j ręk i, nie 
śmiemy tw ierdzić, głow y, tych sił porozstrze lauych  nie 
chce, lub też nie umie d la  pism a zgrom adzić (p rzyp . 
redakcji. Czasami nie może). Z tąd  nasze dzienn ikarsk ie  
szpalty  jakże często p rzepe łn ia  niepożyw na w odzianka 
znanych m iernot, lub co gorsza, my czyteln icy  musimy 
podziw iać nieudolne pierw sze nie ciekaw e k roczk i, jeśli 
naw et nie b rzydkie koziołki lite rack ich  p isk lą t. T rzeba 
bo dziennik zapełn ić— a „n a  bezrybiu ra k  ry b ą l...” W y­
pada w in teresie  redakcyj ja k o ś  d rugostronn ie  i czy te l­
ników  zająć, wywołać d la  pism a zaciekaw ien ie ,— więc 
znów na bezkwieciu daje  się bodaj p a rzącą  sensacyjn ie ... 
pokrzyw kę!...

Gdy w a rty k u łach  w stępnych , dz ia łach  politycznych, 
lite rack ich , literacko-społecznych, k ro n ik ach  bieżących 
i h istorycznych, k ra jow ych  i zag ran icznych , fejletonach, 
odcinkach, korespondencjach , czy te leg ram ach  etc etc. 
dużo często byw a wzm iankow anej w odzianki, chyba o k ra ­
szonej sporadycznie d z ienn ikarską , i to ró żn o -b arw n ą  
i w różnych odcieniach kaczuszką ,— ja k  rów nież w dziale 
beletrystycznym  i hum orystycznym , często odpowie­
dnio nie pożywniejszym , a zatłuszczonym  n ieraz czy 
w prost podkasaną  po rnog rafją , czy erotyzm em  w tiulo­
wych zaledw ie osłonkach , nie dającym  się łatw o głośno 
odczytyw ać d la  ze lek tryzow an ia  przeto  i za in teresow a­
nia lubych p renum erato rów , p rócz  szum nych prospektów , 
pozostają  chyba, jeśli nie nek ro log i i og łoszenia, to... ten 
tak  w ażny i tak  ciekaw y dzia ł k ry ty czn y  i k ry tyczno - 
polem iczny.

Mówimy ważny na jp rzód  ze względu na  jeden  z k a r ­
dynalnych  celów każdego pism a publicznego, ja k o  tak ie ­
go; sądzim y bowiem, iż w ielkim  i ścisłym  obowiązkiem 
dziennika każdego stać  zaw sze, n a tu ra ln ie  w swym w ła­
ściwym zakresie , n a  straży p raw d y  i łącznego z n ią  do­
b ra  społecznego, a  p raw ie żadne pism o, jeśli może po­
mijać k ry ty k ę , ogólnie biorąc, filologiczną, czy to wyższą, 
czy k o n jek tu ra ln ą , h isto ryczną, a rty styczną , t. j. este­
tyczną, czy techniczną etc. e tc ., nie pow inno zaniedby­
wać, w swym znowu zakresie , k ry ty k i m oralnej, odno-
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szącej się do w artości u jaw nionego m yślenia, mówienia, 
pisania  i czynów w spó łb raci, w artośc i op ierającej się na 
niew zruszonych nigdy p raw ach  etyk i.

Mówimy powtóre.- dz ia t wrażny ze względu na nas 
czy te ln ików , m ających p raw o  za sw e pieniądze od pisma 
się upom inać i w ym agać, w danym  znow u zakresie, na­
leżytej opinji, należnej in fo rm acji o tem , co białe, lub 
czarne  —  pożyteczne, szkodliw e — m ądre , nierozsądne— 
praw dziw e, fa łszyw e— godne p o p arc ia , czy też zgro­
mienia!...

Mówimy w reszcie: dział tak  ciekaw y, a  ciekawy 
na jp rzó d  w idocznie d la  swej w ażności—-następnie cieka­
wy z sam ej swej n a tu ry  i n a tu ry  ludzkiej, gdyż ludzie 
wogóle lubią oj! lubią cyrkow ym , czy nie cyrkowym 
p rzyg lądać  się w alkom , począw szy od angielsk ich  kogu­
tów, byków  hiszpańsk ich , w szech narodow ych sportów 
czy wyścigów , począw szy od w alk  k a rłó w  czy olbrzy­
mów, s łabo t czy s iłaczy— a skończyw szy na walce piór 
na lite rack ie j aren ie .

Jeś li k tó ry  dzia t pism  naszych , to ten zaiste dziwnie 
ważny i c iekaw y my czyte ln icy  pragnęlibyśm y mieć ob­
sadzony przez m ożliw ych m istrzów  w y traw nych— tym­
czasem w łaśnie tutaj się w ciska i to najczęściej ckliwa 
ona, a  n ieraz  naw et, w ybaczcie porów nanie, brudem wo­
nie jąca , n iem iła  w odzianka— a w ciska się najczęściej dla 
tego, gdyż ja k  tra fn a  k ry ty k a , czy polem ika, z wyżej 
poinienionych w ym agalnych p raw id e ł, je s t  bardzo trudną, 
tak  znow u, przeciw nie, pseudo-oceny najłacn iej się kle­
cą— niemi więc „na  bezryb iu” szpalty  się zapełn ią, a jako 
pism a „g rea t a ttra c tio n  notuje się chętnie literacko-ko- 
gucie, nie kwoli ju ż  z ia rn a  zdobycia, lecz p iór nadarcia 
i w rzaskliw szego p rz e p ia n ia ,— zapasy!... Cui bono?!-.. 
szkoda czasu, p ap ie ru , pieniędzy, a  g łów nie miłości bliź­
niego szkoda!...

Nie rzucając  kam yczka do żadnej poszczególnej re­
dakcji, notujem y tę p a rę  uw ag nie w ro li bynajmniej 
sędziego, czy m oralnego  okulisty , lecz w imię prawdy, 
miłości, społecznego w reszcie i w łasnego d ob ra  i intere­
su, o k tó re  i ze względów ogólnych i prenum erując 
pism k ilka , jes teśm y  w praw ie się upom inać, tem łacniej, 
że słow a te nie są sku tk iem  w łasnego ty lko przeświad­
czenia, lecz zk rysta lizow an iem , w rażeń, zapatrywań 
i c ie szc ie  p rag n ień  w ielu, bardzo wielu czy te ln ik ó w , 
a i szanow ne red ak c je , i panów  od p ióra  i wreszcie nas 
w szystkich obow iązują zdrow e J a n a  z C zarnolasu  zdania: 

„Służmy poczciwej sprawie, a jako kto może 
ku  powszechnemu dobru niechaj dopomoże”.

K s . Iynacy Lasocki.
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niamy jeszcze an i in ic ja to rów , ani m iejsca 
dopóki sp raw a nie przyjm ie rea ln iejszych  
podstaw. Zapew uo sam i in ic ja to rzy  nie 
omieszkają czytelników  naszych  p ozna jo ­
mić bliżej z tem  ciekaw em  przedsięb io r­
stwem.

Z okolic Izabelina donoszą nam , że zno­
wu wszczęte zo sta ły  uk ład y  pom iędzy cu­
krownią a okolicznym i p lan ta to ram i. F a b ry ­
ka zgadza się n a  podw yższenie ceny, ale 
nie może przy jąć  w arunków  zbyt d la  niej 
krępujących, ja k ie  s taw ia ją  p lan ta to rzy .—  
Ze względu n a  dubro  obudw óch s tro n , ży­
czyć należy, aby sp raw y  te zostały  n a re ­
szcie załatw ione i u regulow ane. Nie można 
tak z jedne j, ja k  i z d rug ie j s tro n y  prze­
ciągać zbyt s tru n y , gdyż in s tru m en t stan ie  
się niezdatnym  do g ran ia , a  słuchacze s tra ­
cą sposobność słu ch an ia  pięknej muzyki. 
Trzeba pam iętać niekiedy n zasadzie: man 
muss leben und leben lassen.

Przypomnienie. Od 1-go listopada koń­
czy się term in tak so w an ia  m ajątków  ziem­
skich dla udzie lan ia  pożyczek T ow arzystw a. 
Po tym term in ie  szacow anie m ajątków  w 
razie, jeśli p o ra  je s t  odpow iednią" (ziem ia 
nie pokry ta  śniegiem  i nie p rzes iąk n ię ta  
nadmiernie w ilgocią i t.d .)  odbyw ać się mo­
że tylko za zezwoleniem  kom itetu  T ow arzy­
stwa. W iosenne taksow an ie  m ajątków  roz­
pocznie się w d. 15 kw ietn ia.

Z lipnoskiego. M leczarnia w Lubiczu 
pruskim, o zaw iązaniu  k tó re j w spom inali­
śmy w n r. 77-ym  „E ch ” , założona przez 
p. Ruos szw ajcara , czynną ju ż  będzie od 
1 listopada b. r .  B liższe dom inia Lubicza 
w naszej okolicy, ja k  Ł ążyn , Zębowo, K a­
węczyn, O brow o, C zern iluW ek, S tek linek  i 
Ciechocin—zaw arły  k o n tra k t 6-ciolotni na 
warunkach o w iele ko rzystn ie jszych , an i­
żeli w Golubiu.

Jest p ro jek t za łożen ia  m leczarni w L ip­
nie. Myśl tę p o p ie ra ją  pp. W ł. Z ieliński 
ze Skępego i lg n .  K arnkow sk i z K arnkow a.

Niedawno, zag in ę ła  bez śladu , 12-letn ia 
dziewczynka, có rk a  gospodarza Z ien ta r­
skiego ze wsi M ałszyce. W y słan a  przez 
matkę do cio tk i, zam ieszkałej w Zębowie o 
pół mili odległem , do Zębow a nie doszła, 
wszelkie zaś posznkiw ania , n a  ślad je j do 
obecnej chwili nie naprow adziły .

Kolej z Torunia do Lubicza prusk iego , 
jak u trzym ują m ieszkańcy tegoż, w p rzy ­
szłym roku niew ątp liw ie ma być doprow a­
dzoną.

Bieżuń. O sad a  nasza, położona w pow. 
sierpskim na  p raw ym  brzegu D ziałdów ki, 
liczy 3,300 s ta ły ch  m ieszkańców , w tej li­
czbie 1,200 żydów. W osadzie je s t p iękny 
kościół, ap te k a , lecznica, poczta , te leg ra f 
i szkoła jed n o k laso w a ogólna.

Jedną z g łów nych po trzeb  d la  rozw inię­
cia się osady je s t b ra k  dogodnej kom uni­
kacji szosowej do sąsiednich  m iast pow ia­
towych —  M ław y, odległej od B ieżunia 42 
wiorsty i S ie rp ca  22 w iorsty . Pocieszam y 
się tein, że w części chociaż niedogodności 
te zostają usunięte , bo dzięki s ta ran iu  n a ­
czelnika pow iatu  p. S trzyżow skiego. rozpo­
częto w tym ro k u  budow ać szosę do S ierp ­
ca. Tutejsza lecznica cieszy się znacznym  
napływem przychodzących  chorych ; rach u ­
nek statystyczny w ykazuje , że należy do 
najwięcej odw iedzanych w gubern ji. L ek a ­
rzem ucząstkowym je s t  d o k to r B rudnicki. 
Handel nasz bardzo mało ożyw iony w sku­
tek przyczyn powyżej w spom nianych— b ra ­
ku komunikacji i odosobnionego położenia 
osady.

Miejscowa szko ła jed n o k laso w a ogólna 
nie jest w stanie pom ieścić w szystkich k an ­
dydatów, to też wiele dzieci pozostaje bez 
nauki. O grom nie pożądanem  je s t o tw arcie  
drugiej szkoły, w yłącznie d la  dziew cząt, ja k  
to się w wielu m iastach  p rak ty k u je . B .

Cukrownia w Borowiczkach. M ieszkań­
cy lJlocka i okolicy łak n ąc y  jak ieg o ś żyw­
szego ruchu przem yslow o-ekonom icznego u 
siebie, uw ażają fab rykę tę n ie jako  za sw o- 
IV za leżącą w ich obręb ie , chociaż fab ry ­
ka odległą je s t o sześć w io rst od m iasta.

To też ja k  z w ielką rad o śc ią  pow itali 
Pierwszą wieść o now opow stającej lab ryce, 

też z Wielką radością  i zaciekaw ieniem  
Pojechali na uroczystość pośw ięcenia wzno­
szonych murów, k tó ra  odby ła  się 14 b. m. 

rzyjechalo około 70 osób z m iasta i oko- 
lcJ> a w oczach w szystk ich  p rzeb ija ło  za­
dowolenie, że dzieło szczęśliw ie dop row a- 
<“ °nem zostało do końca. P rzy  rozm yśla-
“lu tem oczy w szystkich zw raca ły  się 
?lr°nę inicjatora p. W olibnera  zG ulczew a, 
Kt0ry nie szczędził osobistych zabiegów 

pracy około zorgan izow ania zarządu  i ze- 
lania kapitałów. A sp raw a  b y ła  n ielat-

• bo pam iętać należy, że na  k a p ita ł za- 
aaow y złożyły się w znacznej części su ­

my przew ażnie drobne z m iasta i okolicy, 
es tu \vjęC fab ryka w calem  znaczeniu 

tego słow a „spó łkow a,” z k tó rą  zw iązaną 
je s t przynajm niej se tka  „akcjonarjuszów .” 

Uroczystość rozpoczęła się pięknem  prze­
mówieniem ks. T ańskiego, prob. z Im ielni- 
cy. Szanowny proboszcz pow iedział między 
innym i:

.Obce kapitały zalały kraj. 1 wia część 
przemysłu krajowego w rękach cudzoziemców, 
a my dotychczas bezczynni i niezaradni, skar- 
żymy się tylko, że nam coraz ciężej, że warunki 
bytu coraz trudniejsze i gnuśnością swą do­
puściliśmy do tego, że zostaliśmy czarną gro­
madą roboczą, która wyzyskiwana na w łas­
nej ziemi musi pracować ciężko dla obcych. 
Czas nam ju ż  dźwignąć się z tej niemocy 
duchowej, „gnuśnością bowiem, jak  powiada 
Śniadecki, nikczemnieją ludzie, upadają i g i­
ną narody, praca tylko utrzym uje i bogaci." 
Potrzeba nam tylko wiary w owocność i po- 
•■ęgę tej pracy... i to pracy nie samolubnej, 
w której każdy siebie samego i własne przy 
jeniności ma na celu, ale pracy wspólnej... 
zbiorowej w imię dobra kraju całego. A pra- 
cy tej naszej niech zawsze towarzyszy jed­
ność i wytrwałość, te sioslry rodzone, dające 
życie każdej naszej inicjatywie i potęgę każ­
demu przedsięwzięieu. N iestety, ze smutkiem 
przyznać musimy, że brak tych przymiotów 
w życiu uaszem ogromnie daje się odczu­
wać. W ostatnich jednakże czasach z rado­
ścią przyznać musimy, że społeczeństwo na­
sze zaczyna żyw o odczuwać potrzebę pracy 
dobrze zrozumianej. Dochodzą nas coraz no­
we wieści o zawiązujących się stowarzysze­
niach przemysłowych i rolniczych, co świad­
czy, że chcemy wydobyć się z pod wyzysku 
obcego, stw arzając przem ysł swojski, chcemy 
pracować dla dobra kraju rodzinnego. Jed­
nym z takich objawów radosnych jes t i dzi­
siejsza chwila... Dzień dzisiejszy to uroczy­
stość W asza, to uświęcenie Waszego poczu­
cia obywatelskiego, to stw ierdzenn słów jed ­
nego z poetów: „chcemy los w łasną pokonać 
dłonią, w alką wśród której wodzem je s t sta­
łość, walką — wśród której praca je s t bronią, 
a sprzymierzeńcem w ytrw ałość."

W końcu swej mowy mówca wzywał bło­
gosław ieństw a Bożego d la  rozpoczętego dzie­
ła. „M ając zapew nioną pomoc Boga (mó­
wił), dźw igajcie naprzód , wciąż naprzód to 
dzieło, n iosąc swe siły i pracę d la  w łasne­
go dob ra , dla szczęścia w spółbraci.’’ 

Poczem szanow ny proboszcz pokropił wo­
dą św ięconą przy  odmówieniu stosow nej 
m odlitw y, czerw one m ury, p racu jących  i 
przybyłych gości.

N astępnie przem ów ił treściw ie a wznio- 
śle ]). W aldem ar Piw nicki zG ilina, prezes 
d y rekc ji Tow. K red. Ziem skiego. Mówca 
przypom niał k ró tk i rys dziejów pow stania 
fab ryk i, w ytłum aczył m yśl, ja k a  k ierow ała 
in ic ja to ram i, a  zakończył słow am i: „bo o 
tyle mówić i wspominać nas będą, o ile- 
śm y coś w życiu dokonali dobrego.” 

D y rek to r budującej się fabryki p. Jo rd an  
odczy ta ł a k t założenia, sp isany na  p e rg a ­
m inie, k tó ry  podpisany przez obecnych, zło­
żony został do puszki, w raz z kilkom a 
egzem plarzam i gazet różnych i zam urow any.

Obchód zakończył się w gościnnym  domu 
pp . W olibnerów  w Gulczewie, gdzie pod­
czas kolacji wznoszono rozm aite zdrow ia 
za pom yślność fabryki i jej założycieli.

Uczestnik.
Regulacja Wisły. Jeszcze w roku  bieżą­

cym zarząd  kom unikacji rzecznej zajm ie 
się regu lac ją  Bugu i W isły. K osztorys 
robó t już zatw ierdzony, wynosi około 
100,000 rb.

Wspomnienie pośmiertne. W dniu 8 b. m. 
zm arł w K rakow ie ks. Maciej Sm oleński, 
au to r pism treści h istoryczno - religijnej. 
Z m arły  urodził się w 1832 r. we wsi G ra- 
bienicach M ałych, w pow. ciechanowskim , 
ksz ta łc ił się w M ławie, w sem inarjum  
płockiem  i w akadem ji duchownej w W ar­
szawie. Ukończywszy akadem ię ze stop­
niem kan d y d a ta  św. teologji, był w ikarju- 
szem w L ipnie, następnie proboszczem 
w D ulsku. Przeniesiony niebawem do k la ­
sztoru w O borach, w yjechał następnie do 
Galicji, gdzie p rzebyw ał do zgonu. D ruko­
w ał, między innym i: „O pis kościoła p a ra ­
fialnego w Lipnie-*, „C ztery kościoły w Zie­
mi D obrzyńskiej, źród łow ą monografię „Mel- 
sz ty n “ i t. d.

Ś. p. Włodzimierz Pląskowski, jeden  z 
lepszych hum orystów -satyryków  polskich, 
b. re d a k to r  „K u rje ra  Św iątecznego" zm arł 
w dniu 11 b. m. w W arszaw ie. Z m arły 
pochodził z płockiego, urodził się w Glo-

dowie w pow. lipnoskim . M ajątek ten po­
zostaje dotychczas w ręk u  rodziny P ląskow - 
skich . Humorem czysto polskim o wybit­
nym zak ro ju  satyrycznym  zm arły  pisarz 
w yróżniał się w śród innych naszych pisa- 
rzów  hum orystów .

Epizotja. Dane „Łomż. gub. wiedni. “
0 przebiegu epizotji od d. 3 do 13 wrześ­
nia r. b. w ykazują, że zaraza sybery jska 
panow ała przew ażnie w pow. szczuczyń- 
skim  (we w siach Ciszewie, Solkach, w os. 
Grajew ie). Ogółem zachorow ało 13 sztuk  
rogacizny, padło 10 sztuk.

N ajw ięcej zachorow ań na jaszczur zda­
rzy ło  się we wsi K arw ow ie, w pow. kol- 
neńskim — 135 wypadków, w osadzie W ą­
soszu w pow. szczuczyńskim 250 w ypad­
ków w śród bydła. Ogółem zachorow ało 
620 sztuk, pad ło  10.

Dostawa wełny. Pew ien obyw atel z gub. 
p łockiej, ja k  donosi „ W arsz. D niew n.“ , 
zw rócił się do fabrykantów  łódzkich z p ro ­
pozycją dostaw y wełny do fabryk. Jeżeli 
umowa dojdzie do sku tku , obyw atel za­
m ierza w swoim ogrom nym m ajątku zająć 
się w yłącznie hodowlą owiec.

Z Lipna. W d. 8 b. ui. w kościele pa- 
rafja lnym  w Lipnie obchodzono uroczyście 
600-letn ią  roćznicę pośw ięcenia świątyni.

Grad w dniu 5 sierpnia, na polach wsi 
Choroszyny-Zabielne i Kurpie w pow. ostro 
łęckim zniszczył około 40 diesiatiu pszenicy 
ozimej (w tem  17^ dies. zbóż jarych). S tra ­
ty obliczono na 1,520 rb.

Balon wojskowy, puszczony z tw ierdzy 
N owogieorgiew ska, spad ł we wsi Niedziel- 
sku, pow. ostro łęckim , przebiegłszy w cią­
gu 2 godz. 37 min. 390 wiorst, ze średn ią  
szybkością 4,125 m etrów  na minutę.

Kurator w arszaw skiego okręgu nauko­
wego, r. t. Ligin, w yjechał na w izytację 
szkół w gub. łom żyńskiej.

Spis wojskowy w komisji wojskowej li- 
pnosk iej, rozpocznie się w Lipnie w dniu 
27 październ ika  r. b.

0 notarjusza. N a zebran iu  gminnem  
w Zegrzu, w pow. pułtuskim , postanowiono 
wnieść podanie do władz wyższych o ot­
w arcie w os. Serocku kancelary i re jen ta .

Kradzież. W nocy d. 8 na 9 skradziono 
sędziemu gminnemu we wsi Losowie (pow. 
kolneński gin. Mały-Płock) trzy gniade ko­
nie i czwartego siwego, dwie bryki z 4-ina 
poduszkami od powozu i uprząż, razem war­
tości 900 rb. Na ślad złodziejów dotychczas 
nie natrafiono.

Pożary W  gub. płockiej (od 28 sierpnia 
do 12 września) wedłng wykazu ubezpiecze­
niowego zrządziły strat: w majątku zaaseku- 
rowanym 9,310 rb., w ruchomościach i zbo­
żu — 20,2(35 rb. Na 12 wypadków, wykaz 
notuje 3 podpalenia i 3 wypadki pożaru od 
uderzenia pioruna.

W dziale nieszczęśliwych wypadków zasz­
łych w gub. płockiej (od 30 sierpnia do 7 
września), znajdujemy trzy wypadki śmierci
1 jedno okaleczenie przy pracy, jedno dzie­
ciobójstwo. dwa zabójstwa spowodowane przez 
zemstę.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Ze stosunków w Prusach Zachodnich.
P rzy  ostatnim  spisie ludności naliczono 

w Prusach  Z achodnich 766,380 katolików  
727,124 protestan tów . Poniew aż Polacy w 
tej prow incji są  w yląezniejpraw ie kato likam i, 
liczba zaś katolików  Niemców je s t bardzo 
niezuaczna, przyjąć przeto można, że obec­
nie mniej więcej połow a m ieszkańców  Prus 
Zachodnich zalicza się do narodow ości pol­
skiej. P rzed trzydziestu jeszcze laty  P ola­
cy stanow ili zaledwie trzecią  część ludno­
ści tej prowincji. N ajlepiej rep rezen tow a­
ni są katolicy w pow iatach: chojnickim i tu ­
cholskim (78,1), kościeszyńskim  i staro g ro - 
dzkim (7 6 ,6 $ ) , kartuzk im  i w ejherow skim  
(74 ,9 ), świeckim (5 7 ,6 $ ), toruńskim  i cheł­
mińskim (54,5%).

Pom yślniejszy jeszcze je s t wzrost polsko­
ści pod względem umysłowym. Do r. 1848 
nie było ani jednej polskiej d ru k arn i i ani 
jednej polskiej gazety w Prusach  Zachod­
nich. Dzisiaj czynnych je s t w tej prowin­
cji 9 d rukarn i polskich, 2 codzienno i 4 
wychodzące 3 razy tygodniowo pisma, a 
prócz tego k ilk a  tygodników. N ajbardziej 
rozpow szechniona je s t  wychodząca w G ru­
dziądzu, a  licząca blizko 7,000 p renum era­
torów „G azeta G rudziądzka.” Liczba lek a ­
rzy Polaków  w Prusach  Zach. wynosi obec­
nie 60, adw okatów  przeszło 20 i k ilkana­
ście aptek  znajduje się w rękach  polskich. 
Przed 40 la ty  było w tej prow incji 6 le ­
karzy , 2 adw okatów  i ani jednego polskie­
go w łaściciela apteki. Od r . 1875 posia­

da ją  P rusy  Zachodnie „Towarzystw o P rzy­
jac ió ł Nauk z siedzibą w T or dniu. Tow a­
rzystw o to liczy obecnie 22 członków , roz­
sianych po całej prow incji, rekru tu jących  
się wśród księży, lekarzy , adw okatów , b. 
nauczycieli g im nazjalnych,inżynierów , tech­
ników i t. p. 1 liczba polskich stow arzyszeń 
kredytow ych podniosła się znacznie w os­
tatnich latach. Czynnych je s t obecnie tego 
rodzaju instytucji polskich w m iastach i 
wsiach zachodnich-pruskich ogółem 34, li­
czących przeszło 10,000 członkow z k ap i­
tałem  udziałowym  14 miljona m arek  i de­
pozytami w wysokości przeszło 5 miljonów 
m arek. Ludność polska w P rusach  Zachod­
nich zam ieszkuje przew ażnie wsie, mniej 
m iasta. Z m iast liczących przeszło 10,000 
mieszkańców p rz y p a d a n a  Polaków : w C heł­
mie praw ie połow a, w Grudziądzu trzecia 
część, w Toruniu 2/s, w Chojnicach czw ar­
ta część, w Tczewie p iąta  część ludności. 
W Gdańsku mieszka 8 — 10,000, w M albor- 
gu zaledwie k ilkuset, w E lblągu kilkudzie­
sięciu Polaków .

Z daw ałoby się, że cyfry te pow inny 
świadczyć o rozwoju narodow ości polskiej 
w tej prow incji, i rzeczywiście dane. dowo­
dzą, że stosunkowo do la t poprzednich 
wzmogliśmy się tam bardzo. Ale łudzić się 
zbytnio nie trzeba, .bo w bilansie tym nie 
wykazano, ileśmy ziemi przez ten czas s tra ­
cili, k tó ra  ostatecznie je s t fundam entem  
każdej narodow ości, nie w ykazano porów ­
nania, ja k  powinniśmy stać, gdyby stosunki 
tej prow incji rozw ijały się norm alnie i 
sp rzy ja ły  rozwojowi narodow ości polskiej.

Departament gospodarczy, przy oddzia­
le ubezpieczeń utw orzy w ydział s traży  og­
niowych. Nowy w ydział zajm ie się u rzą­
dzeniem środków  przeciw -pożarow ych w 
m ałych m iastach i wsiach, oraz obejm ie do­
zór nad strażam i ogniowemi— rządow em i i 
pryw atnem i.

Wyniki urodzajów tegorocznych. W edług 
doniesienia ,.W iest. F inans.” , rezu lta ty  u ro­
dzajów na całym  świecie w r. b. nie są  
zadaw alające. Spodziewać się należy naw et 
b raku  zboża i cen  bardzo wysokich. Oczy­
wiście wszelkie w yliczenia w tym k ierunku  
ścislem i być nie mogą, bądź co bądź, je d ­
nak trzeba na nie zw racać uw agę, w skazu­
ją  bowiem tendencję ry n k u  zbożowego w 
niedalekiej przyszłości

Śledzie w roku  bielącym  znacznie po­
drożeją, gdyż drugi połów tegoroczny na 
brzegach Norwegji, Ilo land ji i D anji w ypadł 
niepom yślnie.

KORESPONDENCJE.
Z lipnoskiego.

Jak  wszędzie, tak i w naszej lipnoskiej 
parat j i  robotnicy, którzy podążyli byli z wio­
sną na zarobek do Prus,  w znacznej części 
ju ż  powrócili do domu. Niektórzy z nich 
bardzo są  rozczarowani do „owych ogrom­
nych zarobków” pośród prusaków i głośno 
zapewuiają ,  nie wiem, czy z moenem tylko 
postanowieniem, że noga ich więcej j u ż  w 
Prusach nie postanie. Istotnie,  rozmawiając  
z kilkoma przybyszami,  dowiedziałem się o 
wielu rzeczach, które nie przem aw ia ją  bynaj­
mniej na korzyść obywateli p ruskich .

Opowiadano mi, że na pewnym folwarku 
wcale było uieźle, tylko że p. rządca, zago­
rzały  h a k a ty s ta ,  s trasznie  brzydko przezywał 
naszych współbraci i nie był sumiennym 
w wydawauiu im zapowiedzianej ordynarji .  
Nadto nie było tam polskiego kościoła; t rze­
ba zatem było udawać się na nabożeństwa 
do kościoła niemieckiego, gdzie po polsku aui 
słowa i gdzie  sam proboszcz niechętnie spo­
gląda ł  na polaków.

W innem zuowu miejscu pan był bardzo 
dobry, dopóki nie śc iągną ł  z każdego robot- 
uika po 20 marek kaucji.  Gdy zaś to usku­
tecznił, zmienił  się do niepoznania i przyw­
dział na siebie czysto pruską  skórę. Wów­
czas wymagał za wiele pracy, nie dawał świę­
tować nawet w niedzielę, brutalnym był w 
obejściu i za byle co wygraża ł  zaraz j a k ą ś  
odpowiedzialnością.  To też niektórzy robot­
nicy zrzekli się  i pozostawionej kaucji,  byle 
raz wreszcie uwolnić się z pod opieki ty ra ­
na. Jedna rodzina z pod Lipna pozostawiła 
niemcowi aż 60 marek...  uo i porcję najfa ta l­
niejszych złorzeczeń.

W trzeciem jeszcze miejscu, oprócz robot­
ników polskich, pracowali i niemcy. W y p ła ­
ta odbywała się  regularnie co tydzień, ale 
towarzyszyła  je j  g ruba  niesprawiedliwość, 
gdyż niemcom wypłacano dwa razy tyle, co 
polakom. Nasi przeto zaczęli szemrać, ale 
jedynie  pomiędzy sobą, gdyż niemcy skarg  
ich nie rozumieli,  a może nawet i uie chcieli
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zrozumieć. Pewnego razu jednak zaciekły 
adm inistrator, wyszedłszy wreszcie z rzad­
kiej cierpliwości, kazał oświadczyć nieukon- 
tentowanym, ażeby przestali ju ż  szemrać po­
między sobą, bo inaczej użyje on środkow 
bardzo surowych.

— Przecież i wasi panowie— dodał: chęt­
niej przyjm ują rządców i robotników nie­
mieckich i lepiej im płacą, aniżeli wam. —  
Czy zatem my, prusacy mamy was więcej 
kochać?

T ak  oto, mniej więcej traktowani byw ają  
za  g ran icą  nasi rodacy. Ale może zato p rzy ­
noszą oni s tam tąd  pełne kieszenie marek? 
Zdaje się, iż trafia się to stosunkowo rzad­
ko. Z pomiędzy tych, z którymi miałem spo­
sobność rozmawiać, najwięcej zarobili  pewni 
młodzi małżonkowie, a  mianowicie około 100 
rubli.  Napozór sum a la  wydaje  się  dużą, ale 
gdy zważymy, iż byli oni na  robocie blizko 
6  miesięcy, że pracowali o chlebie i wodzie, 
to właściwie zarobili  oni wcale nie tak św iet­
nie.

Wszystkie tedy warunki mówią n iekorzy­
stnie  o zarobkowaniu w P rusach .  Może więc 
da Bóg, że lud nasz pomału ochłonie z tej | 
f i lozagranicznej gorączki! Tembardziej,  że o- 
bywatele nasi zaczynają  potrosze zwiększać 
wynagrodzenie za pracę, że budujące się w 
naszych stronach cukrownie, dostarczą  robot­
nikom na miejscu ciągłego zajęcia.

W  końcu, powołując przed sąd  czyteln i­
ków gorzką  ową prawdę, wygłoszoną przez 
p rusaka ,  zaznaczyć  muszę, j a k  niewłaściwie 
postępu ją  ci nasi ziemianie, k tórzy do z a ­
rządów swymi m ają tkam i,  ba! nawet korepe­
tytorów dla dzieci podczas wakacji,  wyłącz­
nie sprow adzają  niemców. Boć z tego wła­
śnie powodu inaczej t r ak tu ją  zagran icą  i na­
szych wychodźców, a nawet i ci ostatni j e ­
szcze zapalczywiej dążą do owych w yją tko­
wych i poszukiwanych wybrańców. Nie chcę 
przesądzać, ale zdaje  mi się, iż w większo­
ści wypadków te kosmopolityczne u nas ma­
niery  są  na jzw yklejszym  tylko skutkiem bły-; 
skotliwości dobrego tonu i b r a k ie m . . .  b ra ­
kiem poprostu na nosie powiększających szkie­
łek. Ks. A l. B rzuzy.

Z czasopism.
W  jednym  z numerów przytoczyliśm y za I 

„Prawdą”  głos ap tekarza  prowincjonalnego, 
który z niezbyt dodatniej strony przedstawił | 
s tosunki panujące  w niektórych aptekach.

Z obowiązku bezstronności przy taczam y tu 
głos strony przeciwnej,  k tórą  również wy- 
s łuchae należy. Poniższy list zamieszczony 
został w „Gazecie P o lsk ie j .”

„W  nr. 2 2 2  „Gaz. Polskie j” w rub ryce  
„ E c h a  p ra s y ” zamieszczono, jako  przedruk 
z „ P r a w d y ” głos ap tekarza  prowincjonalnego. 
Chociaż swój krótki obrazek p. „ap tekarz  
zamazał oślepia jąco-barwnemi farbami,  to j e d ­
nak u jawniona tam duża przesada i niekom- 
pe teucja  p rzez ie ra ją  szparami.

Bardzo stanowczo mogę za pewnić p. „ ap te ­
k a rz a ” , że niema farm acuety ,  kióryby, zam ias t  
zapisanych przez znachorów, znachorki i fel­
czerów na jfan tazy jn ie jszych  kropli i s p i ry ­
tusów, wydawał zw ykły  smalec wieprzowy; 
a  nie wydaje  choćby z tego powodu, że wie 
iż niema na iw nych,  którzy by tak ą  niezręcz­
ną zamianę za dobrą wzięli monetę. N ie p r a w ­
dą j e s t  również, że „w wielkich ilościach 
sprzedajem y eter s ia rczany  — anodyny, bo 
tego zabran ia  nam bardzo surowo prawo, a 
j e s t  ono przez ogół farmaceutów uważane  za 
obowiązujące. Pojedyńczych więc wykroczeń 
liczbą mnogą określać się nie godzi.

Co zaś do wzdrygania  się duszy  p. ap te ­
karza ,  nadmienimy, że świadome ogłupianie, 
w yzyskiwanie ,  a  często i t rucie  ludzi (!!) 
nietylko nie j e s t  tolerowane,  lecz bywa na­
wet karane  sądownie.

O tym szczególe p raw nym  wiedzą chyba  
rodziny zgładzonych przez ap tekarza  ofiar, 
dlaczegóż zatem nasze kroniki sądowe podob­
nej sp raw y  nie notowały dotąd? Dlatego mo­
że, że to „szczere w yznan ie11 p. ap tekarza  
od początku do końca j e s t  zw ykłym  fa b ry ­
katem, chorującego na posuchę tematów, p ro­
wincjonalnego „ p u b l ic y s ty .“

Na rachunek farmaceutów j u ż - i  tak za 
dużo natworzono mniej lub więcej bezsenso- 
wych, lubo wesołych dykteryek.  P rz y b y w a  
teraz jeszcze  b a jk a  o w yzysk iw aczach ,  oszu­
stach  i trucicie lach.

„Wszechświat” nr. 41 zawiera: Edward  
Strurapf: Owoee i kwiaty  podziemne.— J- le­
ż y c ie  fizyczne naszej p lane ty ,  według współ- , 
ezesnych poglądów .—J. Rad l iń s k i . Stan obec 
ny badań gieograficznych w Afryce.  — S p ra ­
w ozdania .— Kronika naukowa. — Buletyn m e-j 
teorologiczny.

W spółpracownik  „Wieku”  p- St.  D. w a r -  | 
ty kule „Bez z łudzeń '1 wypowiada zdauie, że 
ci z ziemian, którzy oczekują  rozporządzeń 
rządowych, m ających  na celu pow s trzym a­
nie wychodźtwa ludności rolnej na zaiobki 
za  granicę,  powinni pozbyć się wszelkiah 
złudzeń pod tym względem, gdyż  poczucie 
rów noupraw nien ia  stanów i w y n ik a ją ca  ztąd 
swoboda zarobkow ania  zby t  silnie  ug ru tow a- 
ły  się w społeczeństwach nowożytnych.

Zdaniem autora ,  możnaby żądać zadosyć- 
uczynienia  prawnego jedyn ie  od tych  robot- 
n ików-wychodźców, k tórzy  przed wyjazdem  
za granicę  nie dotrzym ali  zobowiązań służ ­
bowych u poprzednich pracodawców. l a c y  
jednakże ,  powstrzym ani siłą  robotnicy, znie­
chęceni, nie p rzy czy n ią  się  do rozwoju  g o ­
spodarstw .

Autor przewiduje,  że s tan  powyższy zm u ­
si wkrótce ziemian do zwiększenia  liczby pa ­
robków folwarcznych, t rzeba  więc s ta rać  się 
w interesie własnym o należyte  zaspokoje­
nie ich potrzeb m oralnych  i m ate rja lnych .

Nadto rozwój p rzem ysłu  wielkiego wyw o­
ła  konieczność reform w gospodarstwach ro l­
nych. „zasiew ać  mniejsze p rzes trzen ie  a  s p rz ą ­
tać więcej, w w arunkach  umożliwiających jak  
na jsze rsze  zas tosowanie  m aszy n — oto cel, do 
którego z konieczności dążyć  musi rolnik.

N ajw iększą  więc potrzebą rolnic twa, obec­
nie j e s t  „zorganizowanie  szerokiej dz ia ła lno­
ści m eljoraeyjnej  i dostarczenie rolnikom od­
powiedniego, dogodnego kredytu  m eljo racy j-  
nego.”

Nowe książki i wydawnictwa.
„Świat.” A. J .  Stodółkiewicz.  W arsza ­

wa, druk J.  Sikorskiego. 1899. Cena 80  k.

k r o n ik a  h a n d l o w a .
Srpawozd. Domu Ro In B -ci Wolihner, Barczak iS-ht

Płock, 17 Października.
Na targ  dzisie jszy  dowieziono około 925 korcy 

różnego ziarna, a m ianowicie: pszenicy około 300 
korcy , ży ta  350 korcy, jęczm ienia  100 korcy, o*ss 
150 korcy, g ry k i 25 k o rcy , grochu — korcy i 
rzepaku letniego — korcy.

Na skutek powszechnego braku gotówki i l)ar. 
dzo słabej tendencji na ry n k u  warszawskim, cenj- 
n nas również doznały  dosyć  znacznej zniżki.

P łacono w zględnie do jakości ziarna: za pszenicę 
od rb. 5,00, do 5,30 za 2-10 f„ żyto  od rb. 4,00 d0 
4,10 za 230 f., jęczm ień od 3.50 do 3,75 za 210 f., 
owies od 2,25 do 2,40 za 140 f., g rykę od 5,00 
do 5,25 za 210 f.

Do spichrzów kupieckich w m inionym tygodnin 
dowieziono na k o n trak ty  poprzednio zawarte około 
1600 korcy  p szen icy  i ży ta .

Za gran icę spław iono 1 berlinkę z żytem i do 
W arszaw y 2 berlinki pszenicą i 2z żytem.

Gdańsk, 17 październ ika. Tendencja spokojua, 
cen y  ż y ta  i p szen icy  bez zm iany.

Warszawa 17 pażdziern.. (C eny zboża płacone na 
st. P ra g a  kolei terespolskiej w ładunkach wagono­
w ych, w edług notowań domu handlowego A. Wierz- 
bowskiego— W łodzim ierska 21). Za pud w kopiej­
kach, P szen ica  krajow a w yborow a 99— 101, śre­
dnia 9 0 —97, poślednia 83— 87. Zyto krajowe wy. 
borowe 8 1 —82, średn ie  79— 80, poślednie 75—77.
Jęczm ień b ro w arn y ------ . Na paszę i kaszę 72—80
— . Owies krajow y 62— 82 Groch polny warzel­
n y —.G ry k a  9 3 —97. Usposobienie słabe.

(T arg  zbożowy lia placu Witkowskiego). Płaco­
no za ży to  średn ie 4,00— 4,35 za korzec. Pszenica 
5,60. Jęczm ień 0 ,00—0,00. Owies 3,00—3,25.

Giełda. Notowania papierów . Ruble 216,65 Listy 
tow kred. ziemskiego: duże 4,5.— drobne 4,5.—97,35, 
duże 4— drobne. 4 — 90,60. L is ty  m. Płocka — n! 
Łom ży — not.

R en ta  państwowa 4— 99,05. Pożyczka premio­
wa z 1864 r .— 297. z r. 1866— 265,50. Premiowa 
szlachecka 5—209.

Łomża, 17 pażdziern . P szen ica  5,30 —, 5,75 rb. 
ży to  4 ,00— 4,45., jęczm ień 3,90 owies 2,90 — 3/2ó 
rb., g ry k a  3 ,35—3.50 rb., groch 5,25—5,50, kar­
tofle 1,00— 1,30.
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Odpowiedzi Redakcji.
P isa łb y m  chętn ie  „Szopcn“, gdyby 

jednocześn ie  nie p rzychodziło  mi na myśl, że 
w W ilnie is tn ie je  brow ar, którego właścicielem 
je s t niejaki Szopen. T akie łączenie jednobrzmią­
cy ch  nazwisk g ienialnego m uzyka, twórcy 
„M arsza źalobnego“ z fabrykan tem  (twórcą piwa) 
je s t wprost rażącem . Odróżnić je  więc wypada 
w pisowni, zwłaszcza, że Chopin nie zostawił po 
sobie k rew nych  swego nazwiska.
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podaje d o  w ia ć  
m y c h , ż e  p o  
października r  
stosunku r o e z r r  
pożyczek n a  /
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podaje do powszech 
Wiszycli dni parost 
Z Płocka do Warsz 
Z Warszawy do Płi

Przystań w Warszaw 
» w Płocku 

cęmenti

O  G Ł O S Z E N I A .

.Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

p . .  k i a m i  A i F ab ry k a  P iern ików  F. Sień- 
U t t K i e r n i a  sk ieg 0 poleca sw oje w yroby.
P łock , przy ulicy Kolegialnej.___________

„Nowy Cyklonom”
ty d la  użytku pań  i panów codziennie.__

TT Ti  A S kład  mebli i zak ład
W l .  A p i e l D a m  tapicersk i is tn . od
1885 r. W ielki w ybór. R obota  solidna. 

P łock , p rzy  ulicy Kolegialnej.___

„ROMANA”
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie i fasony krajowe.
DOBOR K W I A T Ó W  SZTUCZNYCH. 
U l. G rodzka JV» 47, dom p. A dlera (dawniej 

Z ałuskiego).

Ignacy Brochocki.
tran sp o rty  tytuniów . K olegialna X; 13.

W alery Krowicki. S S m " !
ul. W arszaw ska 1, dom Lew ensztejna.
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Biuro Rekomendacji Pracy
ZOFJI GOSK w Włocławku

m a do umieszczenia: 
od 1-go stycznia 1900 r. dwóch lokai 
żonatycli z kilkoletniem i świadectwam i; 
ogrodników , bony niem ki zaraz, oraz 
poszukuje p isarza rolnego z dobrem i 
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SEZON ZIMOWY.
KOMUNIKACJA KOLEJOWA (odchodzą ze stacji).
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Uwaga. Godziny w y ­
drukowane tłu s ty m  d ru ­
kiem oznaczają czas od 
godziny  6-ej wieczór do 

godz. 6-ej rano.
G odziny w arszaw skie.

W majątku WARZYNO-SKÓRY
w pow. sierpskim  zginął ponter ponter wyżel do­
brze ułożony do polowania, laciasty , podpalany 
na brzuchu. Uprasza się o łaskawe zawiadomienie 
o miejscu pobytu psa, oddawca otrzym d stosowne 

wynagrodzenie.
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!! Świeżość, gładkość i miękkość
TW ARZY i K 4K  

można osiągnąć, używ ając do m ycia  znanego

„ŚilY ia”
■ Sprzedaż główna w SKŁADZIE APTECZNYM 

W ład y s ław a  S z tro m a je ra
w P łocku, p rzy  u lic y  Grodzkiej.

i i  Doł-h
powiatów Płońskiego i Ciechanowskiego.

B ędąc naznaczonym  delegatem  przez Sek­
cję ro ln ą  n a  te dwa pow iaty  do zebrania ma- 
te r ja łu  na utworzenie książki stad pół-krwi 
u p raszam  W . P an ó w , o przysłan ie  swoich 
ad resów  w jak n a jk ró tszy m  czasie przez 

Dzierżanów, poczta Wyszogród. 
__________________________WIELOGŁOWSKI.

MAM 00 SPRZEDANIA
salopę na fu trze, Suknię jedw abny oraz inne suknie 
w ełniane, m aszynę do szy c ia , s to ły  mahoniowe. 
Nowy R y n ek , dom p. M iłodrowskiego (warszawiaka) 

Stróż wskaże.

LEO PO LD  LESSIN
SZEWC

- w  w a r s z a w i e

Nowy-Śiuiat 60.
poleca swój bogato zaopatrzony  Magazyn 
______ obuw ia m ęzkiego i damskiego- ^

N a m iesiąc PA ŹD ZIERN IK  
Drukarnia K. Nliecznikowskiego w Płocku

poleca b ro szu rkę  p. t.

Jabożeństwo Pażdzieriowe”
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Sona parowa fa 
należących do tle
ty w pow. Gost 
Aiej, w odległość 
fW szosie— polec 
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AosBójieHO UeHjypoKi. Top. I I . i u u k i  b OnTJi6pa 1899 ro ją .
Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

Druk K .  Miecznikowskiego w Płocku, u l i c a  Warszawska. I  ^ ^ b a r d z o
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